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m a c h i n a  p s u j e ?  gdz ież  się to  c i e p ł o  r o z p r o ­
sz y ł o?  d o k ą d  p o s z ł o ?  i gdz i e  c i ąg l e  i dz i e?  
Ce-ty sy s t em świa t a  w  n i cze m się p o d o b n o  nie 
z m i e n i ł ,  i ani  b y ł  n o w y m ,  ani j e s t  s t a r y m ,  
a le  w iecz n i e  b ę d z i e  t enże  s a m ,  b o  j e s t  u r z ą ­
d z o n y  n i e  p o d ł u g  p r a w  n a s z y c h ,  a le  p o d ł u g  
p r a w  Boski ch ,  k tó r e  są w ca l e  r ó ż n e m i — r o ­
zu m  to t y lko  ludzk i ,  t e n  c h a r a k t e r  m u  na da j e .

Z e b y  to  p o j ą c ,  nie t r z e b a  b r a c  z i emi  o s o ­
b n o , a l e  w  sk ł adz i e  c a ł e j  m a c h i n y  świat a ,  to  j e s t  
u w a ż a ć  j ą  w  c a ł k o w i t y m  s y s t e m a c i e ,  a z a t e m 
w e ź m y  j ą  w ra z  z n a jw ię k s z e m  c i a ł e m  j a k i e m  
j e s t  s ł o ń ce .  Z a c h o d z i  t u t a j  u k ł a d  p o d o b n y  
do  o g r o m n e g o  st osa  W o l t y .  Z  d w ó c h  b i e g u ­
n ó w  j e g o ,  j e d e n  j e s t  w  ś r o d k u  s ł o ń c a ,  d ru g i  
w ś r o d k u  z i emi .  N a  b i e g u n a c h  t y ch  w n i e ­
p o j ę t y m  s topn iu ,  e l e k t r yc zn o ś c i  r ó ż n e g o  im ie ­
nia  są r o z ł o ż o n e ,  i s p r a w u j ą  n i e w y p o w i e d z i a ­
n y  s t op i e ń  c i ep ł a .  K.u ś r o d k o w i  t e go  sys te-  
m a t u ,  e l e k t ry cz no ś c i  c o r a z  b a r d z i e j  się k o m ­
b i n u j ą ,  dz i a ł a n i e  ich się n e u t r a l i z u j e ,  i s k u t ek  
c i ep ł a  c o r a z  mn ie j s zy  się o b j a w i a .  Św ia ty  
m i e s z k a l n e ,  a l b o  b i e r z m y  l ep i e j  n a s z ,  p o ł o ­
żo n y  j e s t  w p r zy zw o i t e j  o d l e g ł o ś c i  p o m i ę d z y  
b i e g u n a m i .  I s t o ty  ży j ą c e  p o t r z e b u j ą  w szy s t ­
kie c i e p ł a ,  p r ze t o  j e  z d w ó c h  s t r on  ś c i ą g a j ą ,  
i j a k  s a m e  są z m i e n n e ,  tak i t e m p e r a t u r a  tej 
p r z e s t r z e n i  c i ąg l e  j e s t  n i e s t a t e c z n a ;  a le  z a ­
g r a n i c a m i  t y c h  o d l e g ł o ś c i ,  t e m p e r a t u r a  m u s i  
się o k a z y w a ć  s t a t e cz n a ,  i w j e d n y m  k i e r u n k u  
w z r a s t a ć ,  w  d r u g i m  u b y w a ć  j e d n o s t a j n i e ,  co  
w zw yż  p r z y w ie d z i o n e  do św iad cze n i a  p o t w i e r ­
dza j ą .  Po w ię ks za  się k u  g ł ę b i  z i e m i ,  bo  
j e s t e ś m y  b l i że j  b i e g u n a  e l e k t r y c z n e g o  z iemi  
p o ło że n i .  P r z e c i w n i e  zmn ie j s za  się w k i e ­
r u n k u  w i e r z c h o ł k o w y m  k u  s ł o ń c u ,  j a k  d o ­
świadcza l i :  G ay lu sa c ,  H u m b o l d t ,  P a r r y ,  Buch,  
ż e  co  1 65  m e t r ó w  1° u b y w a ,  bo  j e s t e ś m y  od  
l ego  b i e g u n a  b a r d z o  od l eg l i .  N a re sz c i e  mus i  
b y d ź  p r z e s t r z e ń  w ie k u i s t e g o  i a b s o l u t n e g o  
z im n a ,  za k tó r ą  zn o w u ż  w z ra s t a j ąc e  c i e p ł o  
n a s t ę p u j e  i k o ń c z y  się n i e w y p o w i e d z i a n y m  
o g n i e m  w s ł o ń c u .  T a k i e  są  w ła sn o ś c i  s tosu  
e l e k t r y c z n e g o ,  k t ó ry  m y  so b i e  z ro b i ć  m o ż e m y ,  
t ak i e  są z a p e w n e  i s t o s u  n a t u r a l n e g o .

Z a p y t a ł b y  m n i e  k t o ,  s i ła  e l e k t r y c z n e g o  
s t o su  na sze go ,  j a k k o l w i e k  j e s t  w i e l k a , s t o p n i a ­
m i  j e d n a k  z c z a s em  się z m n i e j s z a :  c z e m u ż  
p r zec i e  n a t u r a l n e g o  j e s t  c i ąg l e  taż s a m a ?  Ja 
o d p o w i a d a m ,  że u  na s  e l e m e n t a  s t o s u  są c iągl e  
w  spo c zy n ku ,  a le  tam wszys tk ie  e l e m e n t a  s t osu  
są c i ąg l e  w  j e d n o s t a j n y m  r u c h u ,  w ięc  i si ła 
c i ąg l e  r o z w i j a ć  się mus i .  J e że l i  s i ła e l e k t r y ­
cznośc i  r o z w i j a j ą c e j  s i ę ,  w z roś n i e  n a d  m i a r ę i  
s t o p i e ń  c i ep ł a  za n a d to  się p o w ię k sz y ,  w t e n ­
cza s  się e l e k t ry cz no ś ć  n eu t r a l i z u j e ,  i p r z y k ł a d  
t e go  m a m y  na g r z m o t a ch ,  p i o r u n a c h ,  t r z ę s i e ­

n i ach  z iemi  i w u l k a n a c h .  N as z  w ięc  stos 
w z g l ę d e m  n a t u r a l n e g o ,  j e s t  t ern,  c z e m  cz ą s tk a  
c i a ł a  ż y w e g o  odc i ę t a  od  sw o je j  c a ło ś c i .  O d ­
b yw a  ona  ru c h y ,  k t ó r e  s ł a b n ą ,  i n a r e s zc i e  z u ­
pe łn i e  u s t a j ą ,  b o ś m y  j ą  o d  c a ł e g o  s y s t e m a t u  
k tó ry  b y ł  w  r u c h u ,  od j ę l i  i do  s p o c z y n k u  
p rzen i eś l i .  T a k i  i n a s z e g o  s t o su  j e s t  p r z y m io t ,  
b o  wszys tk i e  czę śc i  b ę d ą c e  w  s p o c z y n k u , n o ­
we j  si ły n ie  t w o r z ą ,  a l e  w y d a w s z y  to co jest, ,  
do  s p o c z y n k u  p r ze c h o d zą . .  P e r p e t u u m  m o ­
b i l e  u a p r ó ż n o  z a t r u d n i a ł o  g ł o w y  lu d z k i e ,  b o  
j e  s am a  t y lk o  n a tu r a  m i e c  m o ż e ,  c z ło w ie k  
zaś w y p r o w a d z a j ą c  czę śc i  z s y s t e m a t u ,  n i e  d o  
r u c h u ,  a le  do  s p o c z y n k u  j e  p r z e n o s i ,  k t ó r y  
kon i ecz n i e  z c za se m  na s t ąp i ć  m u s i .  T o  p o ­
k a z u j e ,  że  m y l n i e  d z i e ł a  T w ó r c y  s ą d z i m y ,  
jeże l i  im taką  j a k  n a s z y m  c e c h ę  n a d a j e m y ,  j a k  
w ła ś n i e  c h c i a ł  P a n  F o u r i e r .

C o ś m y  mówi l i  o zw iązku  p o m i ę d z y  s ł o ń c e m  
a z i e m ią ,  toż m o ż n a b y  pomys l e ' c  o zw iązk u  
p o d o b n y m  p o m i ę d z y  w sz y s t k i e m i  c i a ł a m i  
r o z r z u c o n e m i  w  p rz e s t r z e n i  a s ł o ń c e m ,  t u ­
dzież ich s a m y c h  m i ę d z y  sobą .  Bydź  m o ż e ,  
że te s t osy  ł ą c zące  c i a ł a  w  j e d e n  s y s t e m ,  są 
p o d o b n e  w ła s n o ś c i a m i  do  n i e z m ie r n i e  w ie l ­
k ich s z t ab  m a g n e t y c z n y c h ,  k tó r e  ma j ą  w ęz ły  
dz i a ł a j ą ce  s p o s o b e m  b i e g u n ó w .  Z i ą d  m o ż e  
p o w s t a j ą  pa sy  w ia t r ó w  p r a w i e  p e r y o d y c z n y e h  
i s t r as z l iwe u r a g a n y ,  k t ó r e  w G w a d a l u p i e  r .  
1825 c z e r w c a  25 ,  d o m y  w y w r a c a ł y  i o g r o m n e  
c i ęż a ry  j a k i e m i  są :  dz i a ł a  w ie lk i e go  k a l i b r u  
p o r y w a ł y ,  wszakże  na  r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  
m ia no w ic i e  w k l imaci e  g o r ą c y m  o n e  się z d a ­
r za j ą .  C i e k a w e m  b y ł o b y  z a t r u d n i e n i e m  fizy­
ków,  g d y b y  e l e m e n t a  s t o s u  r ó w n i e  j a k  i i ch  
ca ł e  sy s t e m a t a  w pra wi a l i  w o b r o t y  w i r o w e ,  
c z y b y  się ich  sku t ek  n ie  p o w i ę k s z a ł  i t r w a n i e  
s i ły n i e  na s t ą p i ł o ?  W s z a k ż e  m i ed ź  k tó r a  za 
e l e m e n t  do  s t o su  b y w a  u ż y w a n a ,  w p r a w i o n a  
w  o b r ó t  w i ro w y  p rzez  P a n a  A r a g o ,  i g ł ę  m a ­
g n e s o w ą  w szybki  o b r ó t  t akże  w p r a w i a ł a ,  
w i a d o m o  zaś p o d ł u g  o d k r y c i a  P a n a  O e r s t d t a  
r. 1820 ,  j a k  s t o sy  na  i g ły  m a g n e s o w e  dz i a ł a j ą .  
Z a  tą myś l ą  p r z e m a w i a  i t o ,  że s t o sy  b y ł y  
w y p a d k i e m  s i lnych  s p o r ó w  p o m i ę d z y  W o l t ą  
a  G a lw a n im .  W o l t a  wszy s tk i e  d o w o d y  do  
t e go  s k i e r o w a ł , a ż e b y  p o k a z a ć  że e lek t rycznośc i  
n i e ty lko  p r z ez  t a r c i e  j a k  z n a n o  d o t ą d ,  a l e  i 
p r zez  p ro s t e  z e tkn i ęc i e  p o w i e r z c h n i a m i  c i a ł  
r ó ż n o r o d n y c h ,  p o w s t a ć  m o ż e ;  t a r c i e  j e d n a k  
zawsze  za j e j  s i ln i e j s zem w z b u d z e n i e m  p r z e ­
m a w i a ,  z a w ó d  w tern d o ś w i a d c z e n i u  z d a j e  się'  
i żby n ie  b y ł  bez  s k u t k u ,  m i a n o w i c i e  że te- 
o b r o t y  m o ż n a b y  w b a r d z o  roz l i c z ny  sp o s ó b  
u r zą dz a ć ,  tw orz ąc  r ó ż n e  k o m b i n a c y e  r u c h u .

P o n i e w a ż  g r a d o w i  t o w ar zy s zą  g r z m o t y  i 
p io r u n y ,  więc  p o w s z e c h n i e  się zg adz a j ą  f izycy,
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że g rad  je s t  sku tk iem  dzia łan ia  e lek trycznośc i  
a tm o sfe ry cz n e j ; lecz w tem  najw ięce j  zna jdu ją  
t ru d n o śc i  co  może bydź  p rzyczyną  rozw ijan ia  
się tak wielk iego s topn ia  e l ek try cz n o śc i?  Je ­
żeli j e d n a k  p rzypuśc im y  taki sy s tem  świata
0 ja k im e śm y  w spom nie l i ,  a za ja k im  w szys t­
k ie  zjawiska n a tu ry  p rzem aw ia ją ,  p rzy c zy n a  
rozw ijan ia  się e lek trycznośc i  je s t  o cz y w is ta , 
b o  j ą  dzia łan ie  u k ła d u  rozw ija .  Z e  g ra d o m  
tow arzyszą  g w a ł to w n e  w iatry ,  to  ła tw o  sob ie  
w y t łó m a c z y ć ,  b o  m y  i na js ła b szą  e lek trykę  
w praw iw szy  w  r r u c h ,  w ie trzyk  znaczny  
w y d o b y w a m y .  Ż e  g ra d y  zdarza ją  się tylko 
w czasach  n a jg o rę tszy ch  , i to tym  w większych 
z ia rn a c h ,  im  w przódy  te m p e ra tu ra  wyższa 
d łuże j  c iąg le  t r w a ła ,  to d o w o d z i ,  że w sku tku  
rozw ijan ia  się e lek trycznośc i  p o w s ta je  c iep ło ,
1 że ono  je s t  is to tnym  skutk iem  e lek trycznośc i  
rozw in ię te j .  Nie dziw więc że się t e m p e r a tu ra  
p o  spadn ien iu  g ra d ó w  zn iża ,  i z im no nag łe  
cz u ć  się d a je ,  k iedy się e lek try cz n o ść  przez 
tw orzen ie  g ra d u  zneu tra l izow ała .  P o d o b ie ń ­
s tw em  n a w e t  je s t  do  p raw dy  ja k  u t r z y m y w a ł  
W o l ta ,  że kulki g ra d o w e  od  c h m u r  do c h m u r  
ró ż n o im ien n ie  n a e le k try z o w an y c h  p rze sk a ­
k u ją ,  i tak  przez  d ług ie  b u ja n ie  o b ję to ść  
sw oję  pow iększa ją ,  że pote 'm w znacz n y m  
ciężarze  b o  do 2 fun tów  n iek iedy  w y noszą­
c y m  s p a d a j ą , j a k  się to p rzy tra f i ło  za L udw ika  
XII we F ra n cy i  ro k u  1510. N ie t r u d n o  także 
p o ją c  i ten  sp o k o jn y  i d o b ro c z y n n y  f en o m e n ,  
ja k im  je s t  rosa .  W eis  a n g l ik ,  ko rzy s ta ją c  
z c iep lika  w kształcie  p rom ien i  się u k a z u ją ­
c e g o ,  m a ją c e g o  w łasność  o d b i ja n ia  się o d  
pow ierzchn i g ła d k ich ,  a w o g n isk u  zw ie rc ia ­
d e ł  w k lęs łych ,  naw et ciała  pa lne  za pa la jącego ,  
co  o d k ry ł  Szel: z e z e m  p o te m  wiele d o św ia d ­
cz eń  r o b i ł  h ra b ia  R um ford  i ok az a ł  że różne  
pow ie rz ch n ie ,  różn ie  o d b ija ją  c iep lik ,  a naw e t  
i k o lo r  m a  nie jak i w p ływ  na  to ;  na  m o c y  
c z eg o  u ło ż y ł  P revos t  te o ry ę  ró w n o w a g i  c ie ­
p lika :  W eis  m ów ię ,  wziął ziemię ze wszyst-  
k iem i rzeczam i za c ia ło  je d n o  p rom ien ie jące ,  
•  k ra in ę  g ó rn ą  w y p e łn io n ą  p o w ie t rz em  i 
c h m u ra m i za c iało  d ru g ie ,  i uw aż a ł  że ziemia 
w ięcej  p ro m ie n iu je  c ieplika aniżeli g ó rn e  w ar­
stw y  p o w ie t rz a ,  p rzez  co się ziemia ty m  spo ­
so b e m  o z ięb ia ,  i pow ietrze  o c h ło d z o n e  przez  
stykanie  się z n ią ,  w odę sk ro p lo n ą  nie m ogącą  
się u t rzy m ać  w stanie pary ,  na  p rze d m io ta ch  
o sa d za ,  i ztąd m a m y  rosę .  Ależ ta  różn ica  
t e m p e ra tu ry ,  ja k  go sam o dośw iadczen ie  n a u -  
ezyc  m o g ło ,  je s t  m a ła ,  a  za tem  do u tw orzen ia  
ro s y  tak  obficie os iada jące j  n ie d o s ta tec zn a .  
N ad to  Ju lian  Y an R o o sb ro k  n iedaw no  og łos i ł  
sw o je  9  le tn ie  o b se rw a c y e  i d o św ia d cz en ia ,  
w k tó ry c h  do w o d z i ,  że n iekoniecznie  p o t r z e ­

b a  żeby ziemia b y ła  zim niejszą o d  pow ietrza ,  
a b y  się u fo rm o w a ła  rosa .  O sta tn i  tw ie rdz i ,  
że w czasie pad a n ia  rosy ,  da je  się czuc lekki 
wietrzyk z d o łu  do g ó ry  c iągnący , i że przez 
to  ciągnienie , pow ie trze  się p rzy  ziemi rozrze­
dza ,  a przez to rozrzedzen ie  się s ta je  z im nie j-  
s z e m ,  i w sku tku  tego  o c h ło d z e n ia  s ię ,  rosa 
osiada. Ależ ta  m a ła  zm iana  te m p e ra tu ry  
także za pew ne  nie będz ie  dos ta teczną  do osa­
dzenia tak obfitej rosy. Z  resztą taki wietrzyk 
ja k  już  w sp o m n ia łe m ,  naw e t  s ła b ą  m ach in ą  
e lek tryczną ,  osadziwszy na k o n d u k to rze  kolce, 
sp raw ie  m ożna. Czyż m a ło  ko lców  w natu rze  
ja k iem i są: t raw y  i p raw ie  wszystkie  części 
roślin  w łoskam i o k r y te ?  Czyż ten  w ie trzyk  
n ie  z rozw ijan ia  się e lek trycznośc i  p o ch o d z i?  
D la czegóż na tych  k o lc a c h ,  to je s t  na  k o -  
n iuszczkach t r a w i  w łoskach  j e  pokryw ających ,  
najobfic ie j ro sa  w ksz ta łc ie  na jdoskona lszych  
ku lek  o s iada?  d la  czego  n a  t r a w a c h  p rzyc ię­
tych  to się n ie zda rza?  dla czego  ty lko  na  
os trych  k raw ędz iach  t ra w  i liści szerok ich  ja k  
g ir landy  w d o sk o n a ły ch  k u lkach  ro sa  wisi? 
G d y b y  ro sa  p o d łu g  teo ry i  W eisa ,  fo rm o w a ła  
się w sku tku  o c h ło d ze n ia  się c ia ł  przez p r o ­
m ie n iow an ie ,  i w tem  p o d o b n y  fen o m e n  za­
chodz i ł  j a k  zachodz i częs to  w m ieszkan iach  
gdzie szyby się ro są  p o k ry w a ją ,  to b y  rosa  
b y ła  taką w ars tw ą w ody  je d n o s ta jn e j  g r u b o ­
ści na pow ierzchn iach  liści i t raw , j a k  na  szy­
b a c h ,  gdy  tym c za sem  wielka w te m  zachodzi 
różnica.  Jak  więc fu n d a m e n t  fe n o m e n u  
n iew łaśc iw y, tak  i t łóm aczen ie  n ak ręcone .  
F o rm o w a n ie  się ro sy  p o trzeba  p o d o b n o  p rzy­
pisać e lek trycznośc i .  D o  tego  tw ie rd z en ia  
tym  bardz ie j  się upow ażn iam , że sam dośw iad­
czy łem  , iż k ro p le  ro sy  z traw ką z e r w a n e ,  
a lbo  na końce innych  traw ek  p r z e jm o w a n e ,  
z od leg ło śc i  dw óch  ło k c i ,  za iekk iem  p o r u ­
szen iem  m ach iny  e lek tryczne j  ua  k o n d u k to r  
z wielką siłą skaczą. K ro p le  deszczu tęż samą 
w łasność m ają .  W y b ó r  cia ła  zb ie ra ją ce g o  
ro sę  je s t  tu  z u p e łn ie  o b o ję tn y m ,  i o to tylko 
chodzi ab y  o s trem  by ło .  T o  m n ie  w p ro w a ­
dza na m yśl ,  że n a p ró ż n o  b ęd z ie m y  śledzili 
f e n o m e n u  rosy  z sam ym  te rm o m e tre m .  Ś le­
dzimy tutaj p rzyczynę  p o d r z ę d n ą ,  ja k ą  je s t  
c i e p ło ,  a za n ie d b u je m y  g ł ó w n e j ,  j a k ą  je s t  
e lek tryczność .  Rosę t rze b a  śledzie  z m a ­
ch iną  e lek try cz n ą  i czu łem i e le k t ro s k o p a m i ,  
tudz ież  igłą  m a g n e s o w ą , b o  w iem y że e lek try ­
czność  na ig łę  silny w p ły w  w yw iera .

T e r a z  zb ierzm y siły p o ję c ia  naszego, i  w y­
s taw m y jeże li  m ożna ,  o b ra z  tego  s tosu  n a tu ­
ra ln e g o ,  te j  duszy  świata o k tó r e j  w yże j  n a ­
pom knę liśm y . W ia d o m y  je s t  u k ła d  stosu  
s z tu c z n e g o , że do u tw o rze n ia  j e g o  w chodzą
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dwa elektrom otory , to jes t  zwykle zynk i 
miedź, ciała proste; tudzież przewodnik woda 
kw aśna, lub  słona, ciało złożone. Lecz i in­
nym  metalom równie jak  i wodzie naturalnej 
tej własności w rozmaitym stopniu odmowie 
nie można, czego doświadczenie jes t  świad­
kiem. Zetknięciu się tu elektromotorów ró ­
żnorodnych , cały skutek przyznajemy. Czy 
mam y podobny układ w naturze! Oto! dzi­
w uje się myśl ludzka, gdy spostrzega iż ehe- 
inija te elementa stosu w całej atmosferze 
wypełniającej przestrzeń pomiędzy słońcem a 
ziemią odkryła. Chemija przetworzona przez 
Lavoisiera, pod ług  rozbioru powietrza przez 
tegoż, który b y ł  powtarzany przez Prystleja i 
innych ,  naucza: że powietrze jest złożone 
z kw ssorodu, sale trorodu , ciał p rostych , t 
kwasu w ęg low ego , ciała złożonego. Ze te 
pierwiastki nie są w połączeniu chemicznem 
ale mechanicznem , i że stosunki ich pomimo 
tego że kwas węglowy jest  daleko gatunkowo 
cięższy, są we wszystkich wysokościach też 
sam e, jak  doświadczali PP . Gaylusac, Biot, 
T h en a rd .  Czy więc te pierwiastki to jest kwa- 
soród i saletroród nie są e lektrom otoram i, a 
kwas węglowy przewodnikiem ? Sztuka ludzka 
z tych elementów stosu nie złoży, bo ich cząstki 
są niezmiernie ruchliw e; ale na tura  może i 
ma sposób złożenia takiego stosu. P rzyna j­
m nie j związek ich tylko mechaniczny w tym 
przypadku koniecznie bydź winien, a kwas 
węglowy pomimo swojej znacznej ga tunko­
wej ciężkości, powinien we wszystkich wyso­
kościach w jednym że stosunku z elementami 
zostawać, co i doświadczenie potwierdza. 
T aki byłby  uk ład  części środkowych stosu. 
Elementa te co do swoje'j massy są niezmier­
nie rzadkie, zatem skutków ciepła i światła 
nie wzniecą. Ale końce stosu są z niezmiernie 
potężniejszych działaczów złożone. Co się 
tycze s łońca ,  tego  natury nieznamy, wiemy 
tylko że wydaje potężne światło i ciepło, i do ­
syć na tern. Co się zaś tycze ziemi, tej układ  
wiadomy jest  po części geologom , i zawsze 
pokazuje  się, iż z różnorodnych warstw prze- 
siękłych wilgocią jest złożona. T e  warstwy 
czy nie są elementami stosu? a woda czy nie 
jest przewodnikiem ? podobieństwo do prawdy 
wyprowadzone z doświadczenia, każe się na to 
mniemanie zgodzić.

Działania części środkowych stosu nie wznie- 
cają  ani św ia t ła , ani c ie p ła , ale się może o g ra ­
niczają do wydania spokojnie przez wszystkie 
czasy zarówno działającej atrakcyi. W szak 
atrakeya elektryczna p o d ług  przekonywają­
cych doświadczeń K ulom ba, działa w stosun­
ku  odw rotnym  kwadratów z odległości, i nią

to zapewne cały  system świata fizycznego, 
wiecznie jednakowo się utrzymuje. Geniusz 
Newtona tę siłę samem natchnieniem tak jak  
i innych wiele prawd odgadł,  i prawa je j  
działania niemylnie oznaczył. Dzisiaj nie 
przypuszczałby on zapewne martwej siły 
atrakcyi, aleby wziął siłę elektryczną utrzy­
mującą w związku wszystkie światy. T ak  jak  
Berzelius w  miejscu powinowactwa i siły 
w yboru ,  siłę elektryczną, uskuteczniającą ró ­
wnie związki chem iczne, jak  i rozk łady  ciał 
położył. W  rzeczy samej cóż jes t  siła a trak­
cyi? powinowactwa? lub w yboru?  Oto jak  
pierwsza tak i drugie ze znaczenia tylko wy­
razów są utworzone. Newton swojej atrakcyi 
nie przyznawał przynajmniej tego przymiotu, 
ażeby się powiększać łub zmniejszać sama 
przez się m ogła . Ale chemicy nietylko moc 
zmieniania się podług ich widoków, ale nawet 
przymiot m oralny sile martwej przyznali. 
Wszystkie doświadczenia w mechanice uczą , 
że działaniem siła się powiększa, albo nad­
weręża i niszczy. My zaś tylko z cząstek n a ­
turalnych s ił ,  które są podobno cząstkami 
powszechnej atrakcyi, korzystamy. Jeżeli tćj 
atrakcyi cząstki poddane woli naszej, działa­
niem swojem powiększają się lub niszczą, 
czemuż przecie ta atrakeya w całości swojej 
nigdy się powiększyć lub zniszczyć nie może, 
kiedy je s t  zawsze czynną? Zapytanie to nie­
podobne do rozwiązania, jeżeli będziemy 
uważali że jest  duszą świata fizycznego atrak­
eya. Lecz kiedy pomyślemy że jest  elektry­
czność, łatwo odpowiemy, że działaniem 
świata fizycznego siła się powiększa, ale na­
tomiast przy biegunie niebieskim przez p ioru­
ny i grzmoty, a przy ziemskim przez wulkany 
i trzęsienia ziemi się neutralizuje, więc i dzia­
łanie je j  musi przez wieki jednakow e zacho­
dzić. T o  wyobrażenie zdaje się dosyć ułatwiać 
trudności i jest z doświadczeniem zgodne.

Ale przystąpmy do objaśnienia ostatniego 
w tern piśmie założonego,może najstraszliwsze­
g o ,  ale że regularnie i często się wydarzają­
cego fenom enu , przeto, nie tyle ok ropnego , 
jakim jes t  podnoszenie się i opadanie morza. 
Zjawisko to wydarza się zawsze podczas łu« 
nacyi księżyca, przeto księżyc ma wielki wpływ 
na nie sam , albo łącznie ze słońcem. W y ­
darza ono się na now iu, w pełni i kwadrach. 
W  pełni i na nowiu jest  największe jak  ob- 
serwacye czynione w porcie franeuzkim Brest 
uczą, bo  dochodzi 18 stóp wysokości, kiedy 
w kw adrach zaledwie 8 dosięga. Fenom en 
ten  straszny, odbywa się 4  razy w przeciągu 
doby, a zatem przez 6 godzin morze płynie 
do lądów i portów, wznosi się do największej
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wysokości,  kilka minut Zatrzymuje,  i znowu 
6 godzin odpływa. Wzniesienie się więc wy­
padnie 2 razy w przeciągu doby,  i opadanie 
tyleż. W  każdym porcie wznoszenie się i 
opadanie nastąpić mające jest  wiadome i spo­
kojnie od majtków oczekiwane. Cóż może 
bydź przyczyną tak majestatycznego widowi­
ska? Wszyscy się zgadzają,  iż siła atrakeyi 
przez księżyc i słońce na wodę wywierana.  
Ale,  mar twa atrakcya możeż dźwignąć do 
takiej wysokości massę wód s łonych?  Czyż 
kto dokaże na przekonanie,  żeby choc kropla 
p łynu posłuszną była sile atrakeyi we wszyst­
kich kierunkach?  Doświadczenie tu nie ma 
miejsca,  tylko nas wiara ożywia. Doświad­
czenie zaś uczy wyżej przytoczone,  iż kropla 
wody zodleglości  dwóch łokci ,  za najlżejszem 
poruszeniem machiny elektrycznej ,  silnie na 
konduktor  skacze. Nielepiejże wierzyć do­
świadczeniu jak  przypuszczeniu? Nielepiejże 
mówić że ciała do jednego systematu należą­
ce ,  jakiemi sąt  s łońce,  księżyc i ziemia,  po­
dług większego lub mniejszego zbliżenia, siłą 
elektryczną mocniej  łub słabiej na siebie 
działają,  a zatem i raassa wód', siłą elektry­
czności księżyca i słońca do pewnej wysokości 
się podnosi ,  tak jak ta kropla do konduktora 
silnie dążyła. Zdaje mi się że ostatnie rozu­
mowanie o tyle jest  pewniejszem od pierwsze­
go,  o ile ma pierwszeństwa doświadczenie 
przed czystem przypuszczeniem.

Otóż od przyciągania drobnego piórka przez 
potarty bursz tyn od Talesa,  przyszliśmy do 
przyciągania wzajemnego całego sys tema­
tu planetarnego.  Od lekkiej iskry wyskaku­
jącej  z konduktora,  przyszliśmy do wytlóma- 
czenia sobie straszliwych grzmotów, piorunów, 
trzęsień ziemi i wulkanów. Na tym samym 
fundamencie,od kropli wody pryskającej,zdaje 
się iż mamy prawo wnioskować o poruszeniu 
całej  massy wód słonych,  bo jeżeli nad miarę 
powiększy się przyczyna , nad miarę wzrośnie 
i skutek.

Pisałem dnia 28 Lipca 1838 roku 
vs> Szczebrzeszynie.

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3 5 .
przez F ł y d .  R z c h e s a .

( C I Ą G  C Z T E R N A S T Y . )

(Obacz Mag.Powsz. r. 1837 Nr. 52 str. 41D.)

26  M aja-
Pytasz mię czy niezmierne bogactwa An­

glików, nie budzą  smutnego porównania w du­
szy biednego podróżnego;  móg łbym na to

zapytanie i tak, i n ie ,  odpowiedzieć. Nie,  
z tego względu,  iż te właśnie bogactwa i dla 
cudzoziemca wiele ułatwiają przyjemności ,  i 
nie dozwolą ci dostrzedz w towarzystwie (jak 
się to czasem u Niemców zdarza) walki we­
wnętrznej gospodarza dom u,  czy ma kupić 
lub nie,  butelkę wina dla gości: t ak ,—  o ile 
wielka różnica majątku,  zmusza biedniejszego 
do tysiąca poziomych drobiazgowych myśli ,  
klóremi bogacz zaprzątać sobie czasu niepo- 
t rzebuje.

—  —  Nigdzie może nie znajdziesz tylu 
proroków, zwiastujących śmierć Angli i , co 
w Berlinie; do nich należą: — „Dziennik ty­
godniowy”—  uszczypliwy ,, Korespondent”, a 
nawet dowcipny „trafny Postrzegać*”, i m o ­
dny „ P r u s a k ” piśmienny. Podług  nich,wiel ­
ka Brytanija kona już od dawna,  znękana nie 
jedną,  lecz dziesięcią chorobami  rozmaitemi. 
Reformy i rewolucye,  podatki i d ług i ,  ubó ­
stwo,  nędza ,  niepewność,  upadek rolnictwa, 
zbytnia przewaga rękodzieł  i fabryk ,  pi jań­
stwo i t. d. Próżne  gadaniny! fałszywe obra­
z y ! —  Ale ja sam,  czyliż nie napisałem cóś 
podobnego,  skreślając skutki pi jaństwa? Przy­
znaję żem zbierał farby z paletry uskarżają­
cych się, lecz daleki jestem od mniemania 
aby wszystkie przedstawione mi liczby i ady- 
cye prawdziwemi bydź miały; pewny owszem 
je s tem,  iż ilość dobrego  przewyższa o wiele 
złe,  pojedyńczo natrafiane. Po zmianie ustaw 
względem ubóstwa i zniesieniu dopłat  z kass 
wiejskich wyrobnikom dz iennym,  pijaństwo 
znacznie się już  zmniejszyło,  a i przed tćm , 
nigdy jeszcze nie doszło do stopnia,  w jakim 
się znajduje w Ameryce pó łnocne j ,  gdzie 
wszakże towarzystwa wstrzemięźliwości przy­
niosły także zbawienne skutki ,  które i w An­
glii niechybnie wielką sprawią odmianę.  
Oby niebo wspierało zamiary usiłujących 
wykorzenić ten szkodliwy nałóg tak tutaj ,  
jak i we wszystkich innych kra jach ;  tam tyl­
ko lud może się nie upi jać,  gdzie lepszy 
t runek jest  tańszym,  jak w południowej  
Francyi  i Włoszech.

Żeby przez prawo podatkowe cóś podo­
bnego zdziałać w k ra ju ,  żeby brak pieniędzy, 
wzmocnieniem sił moralnych i fizycznych 
mógł  bydź więcej niż zastąpionym, na taką 
myśl ,  ręczę nikt jeszcze nie wpadł  u nas.

Drugim wstrętl iwym przedmiotem, którego 
dotknąć t rzeba , są kobiety złych obyczajów. 
Jest ich w Londynie zaiste bardzo wiele; wy­
kaz statystyczny naprzykład okazuje 50,000 
takich kobiet,  ale któż i j akim sposobem mógł 
ich zliczyć? któż zaręczy, że nie możnaby 
dodać jeszcze jedne go  zera do wymienionej
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liczby? Summy takie,  podnoszą się zwykle 
lub zniżają, podług rozmaitych okoliczno­
ści. Czytając opisania w tym przedmioc ie ,  
możnaby myśle'c, iż Londyn bardzie'j j est  ze­
psuty rfiż Sodoma i Gomora.  Nieraz wieczo­
re m  zdarzyło mi się przechodzić ulicami,  za 
najgorsze uznane'mi; widziałem wprawdzie 
na nich wiele istot tego rodzaju,  lecz nie wię­
cej  jak w Paryżu ,  a dziewczęta Londyńskie 
czyściej i porządniej są jeszcze przynajmniej  
ubrane  niż piękności , czyli raczej obrzydl i­
wości z Palais Royal. Gdyby nawet  w sto­
sunku ludności ,  liczba kobiet  złego życia 
większą była w Londynie niż Berl inie, nie jest  
to jeszcze dostatecznym dowodem większego 
stopnia zepsucia, zważając iż, dorcchownv.szy 
liczną klassę maj tków i ludzi okrę towych,  
stosunek ludności okazałby się może na ko- 
rzysc Londynu.  Przychodzi  mi jeszcze jedna 
myśl  na obronę tutejszego miasta:  kobiety 
złego życia wszędzie są n iemi;  lecz tu przy­
najmniej  nie upatentowane: praktykowanie le­
go rzemiosła jest trudniejsze'm, n iepodobnem 
prawie.  W  Berlinie np. kilka i kilkanaście 
familij, najmuje sobie pomieszkanie w jednym 
domu.  Spotykanie się częste kobiet  z męż­
czyznami,  przy wejściu otwarte drzwi, to na­
wet iż jedną bramą wchodzą i wychodzą ,  nie 
mało  złych okazyj nastręcza. T u  przeciwnie,  
w każdym domu jedna  tylko mieści się fami- 
lija. Drzwi są zawsze zamknięte: każde ko­
ła tan ie ,  wejście i wyjście, zaraz ściąga uwagę 
wszystkich, a gospodarz i gospodyni do mu,  
dają i dawać mogą w tym względzie na jo ­
strzejsze baczenie. Dziewczyna którąby zła­
pano na dwójznacznym pos tępku ,  s traci łaby 
natychmiast  służbę i nie dostała inne j ;  dla 
tego klassa kucharek i pokojówek londyńskich, 
skromniejsza jest  nierównie niż w Berlinie, 
gdzie wszystkie prawie źle się prowadzą ,  a 
nikt ich dopilnować ani ukarać nie może;  bo 
cożby pomogło oddalenie wys tępne j ,  gdy 
nowo przyjęta pewnie  lepszą nie będzie.  
Jeśli prawdziwem jest  wyrachowanie ,  iż na 
19 dzieciach w Anglii, dwudzieste bywa nie­
p rawe,  to i tak s tosunkowośc nie byłaby 
większą, jak w innych krajach.

(C ią g  da lszy  nastąpi.)
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E ncyklopedyi P ow szechnej wydawanej  
w Warszawie nakładem Augusta Eramanuela 
i Teofila Gliicksbergów, trzy ostatnie zeszyty 
to jest;  szósty, siódmy i ósmy tomu drugiego,

czyli 18 ty, 19ty i 20ty całego zbioru, między 
wielą artykułów obe jmują  w sobie następne 
na szczególną uwagę zasługujące:  Arkadyusz, 
Arkona (przez K az. W ła d . W ójcickiego ) ,  
Armada niezwyciężona,  Armata ,  Armenia ,  
Armeńska literatura i język, Armeński kościół,  
Arnault ,  Arnold Jerzy C h r . , Arragonija,  Ar- 
senik (przez A ntoniego  Z yszk iew ic za ) , Arte- 
welde ,  Artomius Piotr  (przez K a z. W ła d .  
W o jc ick iego ) , Artyllerya i Artylleryczna or- 
ganizacya (przez J ó ze fa  P aszkow skiego ) , 
Artysta dramatyczny (przez W ojciecha  S zy ­
m anow skiego) ,  Aryanie,  Aryanie w Polsce 
(przez K a z. W ła d . W ójcickiego<), Aryost ,  
Arystofanes, Arystoteles (przez M ichała B a ­
lińskiego), Arvstvdes,  Arytmetyka (przez 
Jana R adom iń sk ieg o ) , Asbest (przez A n t. 
Z y szk ie w ie za ) , Asdruba l,  Asfalt, Aspazyg 
(przez Eleonorę Z iem ecką ) , Assassyni, Asse- 
kur reye  (przez F ryderyka  hrabiego Skarbka), 
Assessor, Assessorskie albo zadworne sądy, 
Assocyacyj  ideów, Astrachan i Astrachańska 
gubern i ja ,  Astrologia, Astronomia, Atanazy 
święty, Ateny. Port re ty  królowej Barbary 
Rod;iwił lówny i sławnego malarza Leonardo 
d j  Vinci, tudzież widok Godesbergu z okolic 
nad - reńsk i ch , ślicznie ry towane  na stali,  
dołączone są do tych trzech zeszytów.

— W  Wilnie nakładem i drukiem Teofila 
Glucksberga  wyszedł w bieżącym roku tom 
drugi  p rzewybornego dzieła Michała G ra ­
bowskiego,  pod ty tu łem:  L itera tu ra  i  k ry ty ­
ka . P ism a  M. Gr. w 8ce str. 366. T o m  
niniejszy obe jmuje  rzecz o nowej  l iteraturze 
Francuzkiej  nazwanej  Li teraturą Szaloną (La 
ii t terature extravagante) ,  i składa się z kilka 
rozpraw pod napisami: Ws tęp ;  Rzut oka na 
historyę francuzką od 1624 roku;  Chód lite­
ratury francuzkiej od 1637 po 1830; Uwagi 
o romansie Victora Hugo N o t r e  D a  m e  d e  
P a r i s ;  Hugo-Dumas-Bibl iophile Jacob-Bal- 
z a c - J u le s  J a n i n - G e o r g e  Saud - Drouineau 
e tc . ;  Nowa Heloiza Russa,  a teraźniejsze 
franeuzkie romanse ;  Kilka rysów niniejszej 
fizionomii cywilizacyi francuzkiej ;  Cywiliza- 
cy-„ odmienne od francuzkiej.

— Także w W dm e  nakładem księgarza 
Rubena  Rafałowicza, wyszła nowa edycya 
dzieła Jędrzeja Śniadeckiego: T eorya je s te s tw  
o rg a n ic zn ych , we trzech tomach.  Na czele 
tomu trzeciego znajduje się wiadomość o 
życiu i pismach au tora ,  tudzież jego  portret  
l i tografowany.  Cena tego dzieła w Wilnie 
wynosi zł. 30.
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r o z m a i t o ś c i .
X. Voisin,  k tó ry w ch a ra k te rz e  mis syonarza  

p rzez  8 lat  baw i ł  w  Chinac h  i n i e p rz e r w an e  
m i a ł  stosunki  z chrześc ianami  t r u d n i ą cy m i  się 
u p r a w ą  r yżu ,  nas tęp ny m sp o s o b e m  m ó w i  o 
p r zy c zy n ac h ,  dla k tó rych  t amtej s i  mie sz ka ń­
cy zgo ł a  nie  znają  c h o r ó b ,  j a k im  po d le g a j ą  
w  E u r o p i e  ludzie u p r a w ą  tej  roś l iny  się za j ­
m u j ą c y :  „  Nie pos t r ze ga łe m  nic ażeby
up ra w ia ją c y  ryż w tych s t ronac h  ba rdz iej  u l e ­
gali c h o r o b o m  aniżeli  inni mieszkańcy .  Jakaż 
t e g o  może  by d ź  p rzyc zyn a?  Na jpodobn ie ' j  do 
p r a w d y  j e s t  nią u m ia r k o w a n ie ,  j ak ie  w p o ­
k a r m a c h  zachowują .  P rzy tem podczas  u p r a ­
wy  i zb ioru,  pi ją nadzwycza j  wiele h e r ba ty

P r z e d  śniadan iem i p rzy  śn ia d an iu ,  p r zed  
o b ia d em  i u ob ia du ,  wieczorem i na  wiecze ­
rzę  pi ją b a r dz o  wiele he rb a t y ,  p rzy  k tóre j  
niemnie' j  i ty tuniu  wypalają .  P rz y  j e d z e n i u  
używają h e r b a ty  zapra wion e j  n iewielkąn lośc ią  
araku .  Wi ec zor em  zaś ,  n i m  się u d adz ą  na 
spoczynek ,  s ta rannie  ca łe  ciało,  m o c n o  o g r z a ­
ną w o d ą ,  o b m y w a j ą . 54

H a m m e r  p rzes ła ł  królewsk ie j  akademi i  nauk 
w Pary żu  n o t ę , w k tó rej  p r zy w od z i  t r zy  us tępy  
wyję te  z au t o ró w  a r a b s k ic h ,  tyczące się s p a ­
dania gwiazd pos t r ze ga ne g o  w Hiszpani i  i 
Eg ip c ie ,  z k tó r ych  dw a  zjawiska w miesiącu 
wrześniu  się p r zy d a rz y ł y .  ^
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